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Z ruchu przedwyborczego. 
Powinszować pp. stańczykom! 


Apatya na całej linii... Z prowineyt zewsząd 
dochodzą wiadomości, że włościanie in _puneto wy- 
borów oojgwiają zupelny obojętność, W powiecie 
krakowskim tu I owdzie komisarra starostwa mu- 
ajeli chłopów aż prosić, by possil do prawybo- 
rów! Nia pamiętają w Galieyi wyborów tak o- 


spałych! 
RH mak" jętność ? 


Seni 

Ota RA jön się wyborców do Soj- 
mu kuzyn który uważany jest przes opinię 
1 przez EN tylko za rodeaj wialkinj Rady po- 
wiatowej. Dułniejaza autonomia bankrutuje, jost 
powasechnie lekceważona. Prawdziwie, panoyia 
konserwatydoi sejmowi mogą sobie nawzajem 
tulować, ik udaremnili postępową kas) sejmo- 
WA, która jedynie moża Sajmowi zapewnić powa- 
ga | sympatyę i 

Sytuncyn w Krakowie | w akollcach Krakowa. 

Sytnacya w Krakowie jessesa nie nupołnie sią 
wyklaro 1 jek słychać głównym sskopułem 
jest sprawa mandatu, którego żądają wyhorey 
izraelicey, podzieleni na dwa stronnietwa: nieza- 
misłych żydów i grupą stojącą na greie Unii 
demokratycznej. Akoya przedwyboreza Jest już o- 
ńywiona, bo w tym tygodnia kandydatury mają 
zostać ustalone. W każdym rania jest pewne, tè 
prezydent dr. Leo hędsie kandydował, ale ta kan- 
dydatnra nie będzie miała enamior partyjnych, 
less będzie kandydaturą prezydenta miasta. 

W Kola miedzczańskiem i w Isbta rękodzial- 
niesej odbyły się, względnia odbędą się zebrania 
komitetów obywatelskiego i rękodzielniczage ca- 
lem narady nad sytuacją. 

Wesoło prowadzoną jest akeya przedwyborcza 
w obozie konserwatywnym, i to zarówno w 
mieńcie jak w kuryt krakowakiej wiel- 
kiej własności. W miościo stahezycy posta- 
nowi postawić trzy kandydatury: a mlanowitla 
dra Jaworskiego, następnia b. drierzawcy 
garderoby teatralnej p. Statowakiego, która 
to kandydatura w sferach artystycanych będzie 
niezmiernie popularną, — 1 wreascle jakiegoś ży- 
da. Ale gdzłe znaleść takiego głupiego żyda, któ- 
ryby chciał dzisiaj w Krakowie kandydować pod 
egidą atańczyków ? 

Więc choć wyborców żydowskich liczymy w 
mieście przeszło trzy tysiące, próźno p. Jaworski 
niby wiślana Loraley wabi k'sobie panów se Stra- 
domia... Ach, six Mórchen aus uralten Zeiten, 
są już ta czasy, kiedy „obywatel mojżeszowego 
wyznania* szedł na lep stańczykowskiej ondyny. 
Pono p. Jaworski chciał uwabić mecenasa Ichhei- 
sera, ale ten okazał się nieczułym na jego wdzię- 
ki. Natomiaat kandydatura pna Ntatowskiega uda- 
ła sią awiąskowi konserwatywno-antikominiarskie- 


Żyd wieczay tutacz 


s wedlug Eugmiussa Buo, 
opracewal Walery Tomiki. 


Ciąg dalszy, 
~~ W istocie samej! — rzekła Adryanna, eo- 
rax niespokojniejasa — edt tady? 
onieważ pani mi karała dojrzeć, gdy bę- 
dą poprova! teoery 2 pawilonu, których so- 
stała się tam jeszóse snaezna iodé, dla otworse- 
mia więć pokojów potrzeba mi było udać się de 
pani Grivolas; miałam zatem powód, by wrócić sią 
do pałacu. 
— Potem... Floryno... potem? 
— Starałam się naprowadzić panią Grivois na 
resmowę o panu Rodinia; ala nadaremna. 
— Nia nfają pannie — rzekła Garbuska — 
Taj się można było spodaiewać. 
— Pytałam się ją, eny był w tych dniach 
w pałaen pan Rodin? — mówiła dalej Floryna — 


mu. Portugalczysy weseli są! — Słychać taż o 
kandydaturse socyałiatycznej — i niestety na niej 
też pp. SE, budują swa nadzieje, iż 
głosy zontaną rozbite i uwycięży albo atańczyk, 
slbo — Ba złość demokratom| — antlnarodowy 
kandydat. Tym kandydatem licseknym cocyali- 
stów ma być p. Dasayński. 

Bardso kotłuje się także w kuryi toielkiej wta- 
emości obwodu krakowskiego. Kandydają tu wasy- 
acy obeent posłowie: hr. Badeni, dr ai, 
Qsecz, dr Milewski, dr Paszkowski i Straszkiewier. 
Ale ugłószono tet kandydatary, dra Jaworikie- 
go, Góetza Okocimskiego, który w Brae- 
akn ustąpił mandat ludoweoówi, hr. Bobrow- 
akiego fi. Na jutrzejszym konwentykla panów 
z wielkiej własności mają być rordsielone man 
daty. Słychać, te pamowia s „Czasu* chcieliby 
wygryść dra Milewakiaego, jako 14 nie supel- 
nie aprobuja ich politykę... 

W kuryi włościnńkiej w powiecie krakowskim 
lndowiec Ptak niema pewnych seans; akcya ka. 
Sapondra tdą w górę. W wieliekim powie- 
tle praaciw Skołyasewakiemu różne podno- 
szą się kandydatury i sytuacya nie jest wykla- 


FOWANA. 
W Podgśrzu. 

Onegdaj odbyło sią w Podgórzu bardzo liczne 
sgromadsenie wybortów w sali Rady m., zwołane 
praez komitat obywatelski pod przew. p. Stępie- 
nia. B. pose? Maryewski słożył sprawozdanie s 
działalności swej w sejmie | wygłoai? swe credo. 
Zgromadzenie jednomyślnie nehwaliło postawić 
kandydaturę p. Maryawukiago. 


Z Żywoa piszą nam: Według sytuseyi, Jaka oba- 
enle istnieja, stania tu tylko treech kandydatów. do 
walki wyborczej: demokr. Doboszyński, centrowiec 
Szwed | Indowiee Kubik. Walka będzie racięta. 

Z innej strony donoszą nam: 

W Żywieckiam wynik wyborów zupełnie zala- 
ży od starosty, bo wyborcami są różni Indzia zawiśli, 
wielu oñoyalistów, strzelców ste. z dóbr uroyksięcia. 
Wyłoniła alg tam taż kandydatmra konserwatywne ka. 
Lnhomiraklego. 

W okręgu Kroano-Sanok szansa p. Gorayskiego po- 
uży w górą, skutkiem usnnięcia mię dra Jngendfeina. 
W Krośnie p. Gorayski ma zwolenników, ale decyduja 
Sanok, który powinien mandat ten satrzymać dla de- 
mokracyl. 

Prezes Rady narodowej o wyharach. 

„Polnische Koresp.* zamieazeza rozmową sawega ko- 
respondenta lwowskiego p. T. Œ, z preresem Rady na- 
rodowaj p. Tadenizem Cieńskim. P. Cieński korespon- 
dentowi „Poln. Koresp.* między innemi powladział, że 
polskie reanse wyborcze we wachadniej części kraju 
nie byłyby złe, gdyby mógł byd przezwyciężomy terror, 
wykonywany przez Ukraińców. 

Dałaj p. Cieński określił w ten sposób atomunek 
Polaków do nukrainofilów i starornainów: „O porozu- 


mienia z ukrainofilami, którzy odmawiają prawa bytu 


O i 
ona odpowiadała mi, aby zbyć. pada nie jc 
' nadsiei dowiedsenia "się czegoń, odeszłam od pani 
Grivois i żeby bytność tam moja wa wzbudsiła 
jakiego podejrsenia, poszłam do pawilonu; wtem, 
przechodząc a alei, eo widaę? o kilka kroków 
| odamnie idzia ku furtee ogrodowej... pan Rodin, 
który pewno sądził, że tamtędy wyjdzie niespo- 
BD). 

— Słytzysa panii... ałyssyss ją pani! — sawo- 
lala Garbuska, składając ręce u miną błagającą — 
przekonaj się, panil... 

— Ol. u kuiężny Salnt-Disier! — sawołała 
panna Oardóvilie, której warok, awykle tak łago- 
dny, zabłysnął nagle grałtownem oburseniem. 

— Na widok pana Rodina sztrsymałam się — 
raekła Floryna — i, tofnąwszy się natychmiast, 
dostałam się do pawilon, a nia będąc widziana, 
weastam prędko do sionki od ulisy, Stamtąd okna 
wychodią ka fortee ogrodowej, otwieram ja, po- 
zostawiając aamknięte okiennice 1 widzę fiakier, ene- 
kający na pana Rodina, który w kilka minnt pó. 
źmtej siadł do niego, mówiąć do atangreta: „Na 
niisę Białą nr. 39*. 

— Do księcia |... 
ville. 


— zawołała panna Cardo- 


| 


Polakom we wacbadolej części kraju, nie może być 
mowy, co się zań tyczy stoannku za utarornaina- 
mi, to, o ile sią bierze wzgląd jedynie na apokój I 
porządęk w kraju, pewna porozumienie byłoby mośliwe, 
gdyż przynajmniej demoralizujących słów w lud nie ren- 
tają. Czy do rodzajn jakiegoś porozamienia przyjdzia 
jaż w czasie wyborów, trudno orzec, ale eo najmniej 
na pola realnej pracy w Sejmie, powinnoby przyjść do 
tago. 

O ludowceneh wyrazil się p. C'eński, że przy- 
rzekli solldarne postępowania przy wyborach z gmin 
wiejskich wa wsehodniej exęńci kraju z Radą narodo- 
wą. W niektórych okręgach, gdzie Rada narodowa nie 
postawi swoich kandydatów, a wysaną ieh ladowey, 
tam doznają poparcia Rady narodowej. 

Co do prawdopodobnego wynikn wyborów 
miał p. Cieński powiedzieć: Mandaty z wielkiej wła- 
sności przypadną naturalnie konsęrwatystom, z gmin 
wiejakieh na wschodzie konserwatystom, na sacho- 
dele przeważnia ladoweom. Z misst otrzymają konser- 
watyści kilka mandatów. Na ogół sędzi prezes Rady 
narodowej, ża Indowey będą mieć w przyszłym Sejmie 
około 20 mandatów, demokrael około 28, a z tego 16 
do 1B narodowi demokraci. 


"Sprawa budowy kanałów. 


Na posiedsenin Izby handlowej poseł Ziele- 
niawski oświadenył onegdaj, że uprawa budowy 
kanałów o tyle dobrze stol; że stronnictwo chrza- 
ścijańsko - społecne obeenie przychylne jest bu- 
dowie. 

Wssorajszy numer wiedeńskiej „Raelchspoat” 
przynosi pod tytułem „Kanał, czy kolej węglowa?" 
waśny artykuł. 

„Kwestyą kanain Danaj-Odra — pisze ten kie- 
rujący dziennik chrześcijańsko-społoczny — należy 
niebawem  rosstrzygnąć. Komunikacya na kolei 
Półnócnej supołnie zawodzi. A na wiosnę March 
każdego roku wylewa | szerzy wzdłuż łożyska 
niasłychane spustoszenia. Szereg wsi snbotal sko- 
tkiam takich katastrof. Każdy poseł podenas ak- 
ey! przedwyborezaj stałe przyrzekał uroczyście, 
éa się postara o regulacyę rzeki March. Po uchwa- 
leniu na wiosną 1901 r. ustawy Kanałowej cieszo- 
no się, że równocześnie £ przekapaniem kanału 
Dunaj-Odra nastąpi ragulacya owej rzeki. 

Tak ważnego dla Dolnej Austryi kanału po 
dzień dzialejszy nia przebito. 

Cały projekt kanałn już opracowano. Komisya 
obejraała emą linię blegu projektowanego kanalu. 
Zakazano na trasie stawiania hudynków. Regola- 
eyę 21 dzielnicy wiedeńskiej opracowano s uwzglę- 
dnieniem projektowanego kanału. Armis nrzędni- 
ków praeuje nad sprawą. Mimo to dowiadujamy 
się duisiaj, że jest wogóle rzeczą wątpliwą, czy 
CH do kopania kanału. 

laczego ? 


— M pani — 


rzekła Fieryna. 


W rsacsy samej pan Rodin dsid miał go 
odwiedzić — rmekła Adryanna, pomyślawazy. 


— Niema Taoto, jeżeli sdradsa panią, 


ndradsa takte i księcia... który daleko łatwiej niż 
pant stanie się jego ofiarą. 

— Niegodziwość |.. niegodziwość!... niegodzi- 
wość| — nagle uawołała panna Cardovilie, serwa- 
wizy ag u pomiaszaniem na twarzy od gniewu... 
— Gdyby to taka miała być sdrada!.. Aeh! 
wtedy już nie m byłoby ufać nikomu, nawet 
samej sobie. 

— 0! pani, ta okropne! nieprawdaż? — ree- 
kła struchiała Garbnska. 

— Ależ w takim rasie, na eo mnie ratować, 
uwalniać, mnie i moich krewnych, na co zanosić 
skargą na pana d'Aigrigny? — rzekła panna Car- 
doville. — Prawdziwie, w głowę sejść trzeba. To 
otehłań! Ochl... ta wątpliwość okropną jest.., 


— Gdym wracała — rzekła Floryna, rzucające 
cenły wsrok na swóją panią — przyszedł mi na 
myśl sposób, którymby pani mogła przekonać się 
dobrze o wszystkiem.. ale nle byłoby ani ehwilł 
do stracenia... 


Wszystkie kraje uabiegają o budowanie dróg 
wodnych. Przykładem są Prusy. Tam mimo wielu 
dróg żelaznych, powstaje jeden kanał ze drogim. 
Bal Ostatnimi casey nawet Węgry postanowiły 
dać 180 milionów koron na budowę dróg wo- 
dnych. 

Dla Wiednia kanał Dunaj-Odra już miałby w 
takim razie wielkie znaczenie, gdyby spławiano 
nim węgłe do Wiednia. Obeenie donoszą, że istnieje 
zamiar pobudowania wzdłuż kolei Północnej osa- 
bnej kolei węglowej, ponieważ kanał zamarzałhy 
w zimie. Lecz właśnie pod tym względem należy 
zerwać z zwyczajem sprowadzania węgla dopiero 
w zimie, a więc wtedy, gdy istnieja największa 
zapotrzebowanie. Najlepszym okresem roku do 
przewozu węgla Bą miesiące od marca do pa- 
dziernika. 

Mieszkańcom Dolnej Austryi przyrzeczono ła- 
skawia budowę dwóch mostów na Dunaju w ra- 
zie, jeżeli się zrzekńą budowy kanału Duraj-Odra. 
Budewy mestu nawprost Aspern i tak potrzebu- 
jemy, przyrzeczono nam go zresztą z racyi połą- 
czenia 21 dzielicy z Wiedniem. Podobno nawet 
budowę zaczęto. 

Gdyby Kolej Północną wyposażono w trzeci 
tor ezyli w tak zwaną kolej węglewą, wy wo- 
łanoby jeszcze większe nieporządki, 
niż obecnie. Sześć lat pracuje armia urzędni- 
ków, celem sporządzenia projektu kanału i nagle 
zrobiono spostrzeżenie, że kanały zamarzają w zl- 
mie. Jak gdyby poprzednio nie uamarzały w zi- 
mis! Potem mówi się, że agrarynsze oponują bu- 
dowie kanału. Jeat to ulubiona w ostatnich oga- 
sach formulka, gdy trzeba daną rzecz zdyskredy- 
tować. 

Stronnictwo chrześcijańsko-społecz- 
ne zmusi rząd do zagrania w otwarte 
karty. Trzeba się dowiedzieć, gdzie znikło sto 
milionów koron, przeznaczonych na budowę kanala“. 

Tyle „Reichspost”. 


O kanał Ounaj-Odra. 


Morawska Ostrawa. Wczoraj odbyło sią zgro- 
madeenie kupeów i przamysłowców w sprawia 
niedomsgań na kolei Północnej. W egromadzenin 
wzięli także udział burmistrza i radni e Witko- 
wie i okolicznych miejscowości. Referent poset dr 
Licht ostra krytykował stosnnki na kolei Półno- 
cnej, przypiaując winę ministerstwu skarbu, która 
nie dostarezyło atosownych środków na konieczne 
inwestycye. Dalej naazadniał referant konieczność 
wybudowania kanału Dunaj-Odra, gdyż rento- 
wność jego nie ulega najmniejszej wątpliwości. 
Rd musi jut rar zająć stanowisko w tej apra- 
wie. Po dłuższej dyskusyi przyjęto jednomyślnie 
resolicyę, domagającą się przeprowadzenia inwa- 
stycyj na kolei Północnej, pomnożenia personaln 
it. d. i wyrażającą przekonanie, że brakom tym 
zaradzić może trwale tylko wybudowanie kanału 
Dunaj-Odra. Resolneya wzywa więc rząd, aby za- 


— (o cheese powiedzieć? — rzekła Adryan- 
na, ciekawie patrsąc na Elorynę. 

Pan Rodin wkrótce będsie sam na nam 
£ księciem — rzekła Floryna. 

— Niema wątpliwości — odpowieda! 
Cardovllle. 

— Kalążę sawsze przebywa w małym salonie, 
od którego idą szklane drzwi da oranżeryi. W tym 
salonie przyjmować on będsie pana Rodina. 

— (Cóż dalej? — rzekła Adryanna. 

— Z tej oranteryl, którą ja urządeiłam wedłng 

roskárga pani, jedne tylko małe drawiezki prowa- 

dua preylegią ulieskę; temi drzwiczkami ogro- 
dnik eo rano wchodzi do oranżaryi, aby nie potrage- 
bowa? prsechodmié przea pokoje... Gdy skońózy ro- 
botę, nie wraca tam jug przes cały dzień... 

— Còt chęasz powiedsieć? Jakaż jest twoja 
myśl? — rzekła Adryanna, spoglądając na Flory- 
nę e corar większą ciekawością. 

— Grspy roślin tak są rozłożone, iż zdaje się, 
że wtedy nawet, kiedyhy story, okna od sali na 
oranżeryę obrócone zasłaniające, nie były spasscza- 
ne, jeszczehy można, nie będąc widelans, tak się 
zbliżyć, itby słychać było rozmowę, w salonie pro- 


wadzoną. (C. d. n.) 


a panna 


Piskarela nSport" otrzymala najwyższe odznaczenia 
I Wiedniu w styczniu 18 


poleca Szan. PT. Publiczności 


r. (na | abydwóch wystawush pa złętym medalu i dyplomie honorowym). 


piekarnia znana ze swego doborowego pieczywa 
BOLESŁAWA BRÓSZKIEWICZA w Podgórzu, Rynek 13. 


Filie w Krakowie: Hatel Saski, ul. Sławkowska — Floryańska 3 — Karmellcka 20 — Hotel Europejski ul. Luklcz — Krupnlaza 9 


trzy razy dziennie świeże pieczywo 
a wystawach kucharskich w Paryżu w listogadnie 100? pakn 


YPR 


jẹ} w tej sprawie stanowiska i przystąpił do bu- 
dowy kanału. 

Podobne rezolucye mają uchwalić także i inne 
gminy, interesowene w budowie kanału lub też 
leżące na linli kolei Północnej. 


ród Słowackiego na Wawel. 


Ankleta w sprawia złożenia zwłok Słowackiego. 


„Akademicki komitet dla sprowadzenia zwłok 
Jul. Słowackiego da kraju“ niezależnie do rozpi- 
sanej przez się ankiety, postanowił zebrać pewne 
Fonkretne dane co do projektowanego przezeń po- 
miekzczenia popiołów wieszega na Wawelu. — 
W tym celu sprosił komitet szereg znanych ar- 
chitektów i znawców sztuki, by cł wypowiedzieli 
swoje zdanie, jako najkompetentniejsi w danej 
sprawie. Na posiedzenie to przybyli między inny- 
my p. dyr. Hendel, p. Felika Jasiński, p. Kopera 
dyr. Muzeum narod. i p. radca Zawiejski. 

Po długiej, wyczerpującej dyskusyi zgodzono 
się na to jednamyślnie, że na razie pod uwagę 
może być brana jedynie sama katedra. Co da po- 
mysu wystawienia Słowackiemu mauzoleum, czy 
to w obrębie zamku wawelskiego, czy też samej 
góry, wobec rozłożonej na kilkanaście lub może 
kilkadziesiąt lat restanraeyi Wawelu, jak również 
wobec pewnych nierozstrzygniętych w tym wzglę- 
dzie kwestyi, nie możnaby podać na razie ġa- 
dnych konkretnych wniosków. Ca się zaś tyczy 
katedry, to po wyczerpujących wyjaśnieniach za 
strony p. dyr. Hendla, że na budowę krypty w 
rodzaju Mickiewiczowskiej pod katedrą miejsca 
już nie ma, jak i wobec podniesiopych skądinąd, 
ze względów czysto artystycznych zarzutów prze- 
ciw takiej krypcie, zgodzono się na projekt p. 
dyr. Kopery, by, idąc za wzorem grobowców e 
epoki odrodzenia, pomieścić popiały poaty nie w 
padzlemiach ale w samym kościa katedralnym na 
Wawelu, w odpowiednio wykonanym sarkofagu. 
Chodziło tylko o zaprojektowanie odpowiedniego 
miejsca. 

Gełonkowie ankiety, przy szczegółowem rog- 
glądnięcin się po katedrze, przyszli do przekona- 
nia, że jadynem miejscem, nadającem się na usta- 
wienia takiego sarkufugu, byłby drugi łuk nawy 
poładniowej (prawy łuk między pomnikiem królo- 
wej Jadwigi, a grobowcem Kazimierza Wielkie- 
go). Miejsce nadeje się wspaniale na ten cel ze 
względu na położenie, rozmiary, Światło it. d. 
Chodziłoby tylko o ewentnalne pozwolenie pomie- 
szczenia zwłok Słowackiego w katedrze, to zaś 
zależy wyłącznie od kapituły krakowskiej. W tym 
też kiernnku postanowił komitet skierować na ra- 
zle swoją działalność. 


Obrady delegacji anstryackięj 


Wledeń. Austryacka delegacya obradawała wezo- 
raj w dalszym ciągu nad budżetem minister- 
stwa spraw zagranicznych. 

Del. Pacher broni sojuszu z Niemcami wobec 
sareutów podniesionych przez mowców słowiańskich. 
Sojnsz ten nie jest tylko kwestyą serca dla Niem- 
ców, ale służy takża gospodarczym i politycznym 
interesom państwa. Przedłożenie polskie rządu pru- 
sklego nie jest żadnem zarządzeniem mającem na 
celu wytępienie Polaków. Chodzi jedynie o walkę 
polityczną, którą Polacy na swój sposób, a państwo 
na swój sposób prowadzi. 

Mowa del. Kramarza. 


Del. Kramarz występuje z całą stanowezością 
przeciw podsuwanym przez prasą zagraniczną ten- 
deneyom agresywnym w naszej polityce bałkań- 
skiej i zaznacza, że ani w Austryj, ani na Wẹ- 
grzech nie znalszłaby się większość dla agresywnej 
polityki na Bałkanie. Mowca oczekuje uspakajają- 
cego oświadczenia, że nase stosnnek z Rosyą i in- 
nemi mocarstwami w sprawie akeyi refoermowej 
w Macedonii przez projekt kolejowy w Sandżaku 
nie zostanie naruszony. 

KA Następnie polemizuje mowca z del. Pacherem 
i oświadcza, ża niebezpietzną jest rzeczą sojusz 
z Niemeami przedstawiać jako kwestyę serca 
dla Niemców, gdyż dotąd Słowianie zawsze jedy- 
nie ze stanowiska celu politycznego sojusz ten o- 
sądzali. Skoro jednakże w chwili, kiedy uznaje 
się go za sojnsz serca dla Niemców, Prasy gotują 
ię do narnszenia w bezwzględny sposób uczać 
słowiańskiej większości w Austryi, to bardzo zły 
obrót wziąć meże sprawa tego sojnsma. Mowee 
jest także narodowcem i z pewnością byłby osta- 
tnim, któryby pogardzał nerodowemi ucznciami 
drugiego. W chwili jednakże, kledy nacyanalizm 
staje się bratainym i niczem innem nie może się 
ntrzymać, jak tylko przez ucisk drugiego, traci 
on wszelką podstawę moralną (żywe potakiwania) 
1 wprost staje się hańbą dla cywilizacyi. O nowo- 
żytnej niemieckiej filozofii, hołdującej zasadzie, że 
wszystko jest dozwolone, byle tylko narodowość 


utrzymać, trzeba powiedzieć: niamieckie dęby nie 
rosną aż do nieba. Właśnie to spaezenie narodo- 
wej myśli Niemeom nejbardeiej szkodziło i szko- 
dzić będzie, a nowoczesny nacyonalizm, który uja- 
wnia się w pangermanizmia | hakatgzmie, jest tem, 
co wszystkie ludy oburza. 

Mowa ministra spraw zagranicznych. 

Minister spraw zagranicznych bar. Aehrenthal 
zaznacza, że dyskusya tak daleko się posunęła, iż 
wskszauem jest, by zabrał głos. W ciągu dyskusyi 
wiele mówiono o położeniu naszych robotników 
jo wydalaniach Co się tyczy kwestyi traktowania 
austryackieh, czy też węgierskich poddanych m oj- 
żeszowego wyznanie w Prasiech, to cesar- 
ski urząd niemiecki z okazyi specyalnego zapyta- 
nia oświadczył, że mylnem jest zapatrywanie, iż 
zagraniczni poddani wyznania mojżeszowego mają 
pobyt w Prusiech wogóle zakazany; raczej chodzi 
dla nich tylko według postanowienie o pozwolenie 
na pobyt w pruskiej monarchii w każdym poszóze- 
gólnym wypadku. 

Co się tyczy specyślnej ochrony wychodź- 
ców zeBtanu robotniczego podniesiono, 
że roxporządzenie, które dotyczy „idących na 
Saksy*, odnosi się jedynie do naszych; nie jest 
to słusznem zupełnie. Rozporządzenia pruskich 
władz, które weszły w życie z dniem I Intego, 
dotyczą wszystkich robotników, którey przycho- 
dzą ze wschodu, a więe także i rosyjskich. — 
W sprawie tych rozporządzeń może minister wska- 
zać na oświadczenia, jakie w komisyi złożył, a 
które brzmią, że z pruskim rządem rozpoczęliśmy 
perfraktacye. 

Minister stwierdza co do ogólnaj poli- 
tyki g zadowoleniem, ża większość mowtów gga- 
dza się co do podstaw i celów naszej polityki, 
Wobec krytyki trójprzymierza przez hr. Dziedu- 
szyckiego podkreśla minister, że trójpreymierze 
zawarte zostało dla ochrony i wzmocnienia rów- 
nowagi w Karopie t dla odparcia niebezpieczeń- 
stwa, któreby mogło powstać przez przesunięcie 
tej równowagi dla pojedyńcnych ezłonków trój- 
przymierza; minister mówi wyraźnie o Europie, 
gdyż trójprzymierze nie ma nie wspólnego z kwe- 
styami zamorskiemi. 

Minister odpiera podniesione przeciw bar. Ka- 
lice zarzuty i oświadcza, że zgądze się z del. 
Klofaczem, który Bułgaryi i Serbii radził, aby 
przez akty gwałtów nie mieszały się do kwestyi 
macedońskiej. Tej samej rady udzialił minister 
rządom w Zofi i Bałgradrie. Minister spodzie- 
wa się, że pewne wzburzenie, jakie w spruwle 
kolejowej specyalnie w Rosyi powstała, wnet 
ustanie. 

Mowa del. Kozłowskiego. 

Dr Kozłowski oświadcza, że mimo twierdzenie 
del. Pachera, iż pruska polityka i przedłożenie o 
wywłsazczeniu zasadzają się na nezciwych i prey- 
zwoitych ideach — ca musiało mowcę memiła do- 
tknąć — przecież pragnia pamiętać u tem, że jest 
obowigekiem narodu w czasach nieszczęścia zacho- 
wywać nmiarkowania, równowagę i godnuść. Mo. 
wea rozróżnia politykę uczuć od pohtyki, która 
wchodzi w kolizyę z politycznem sumieniem f pod- 
kreála, że polityka realna nie jest równoznaczną 
z polityką machiawelowską | że za winy moea- 
rzy, którzy w polityce nie uwzględnili przykaza- 
nia etyki politycznej, nieraz całe narody musiały 
pokutować. 

Jeżeli F ra n e ya podnosi protest przeciw wpły- 
wowi Anstryi na kolejach wschodnich, to opory- 
cya ta odnosi się tylka do sprzymierzeńców 
Niemców. Gdybyśmy nie byli w przymieren 
e Niemcami, to znikłoby to zaniepokojenie we 
Francyi, skoro jednak eo najmniej połowa 
tureckich kolai jest opanowaną przez 
Niemey, obawia się Francya posuwania stę dru- 
giogo sprzymierzeńca na Wschodzie. Co się tyczy 
Anglii, to nie było żadnego godnego wzmianki 
konfliktu interesów. Anglia, e wyjątkiem popiera- 
nia swego handlu w Turcyi nie ma nie da seu- 
kania i pragnie mieć tylka otwarte drzwi do In- 
dyj i Egiptu, a ten cel da się pogodzić z celami 
nastro-węgierskiej polityki w zupełności i jeżeli 
mówiono o przeciwieństwach między Austryg i An- 
glią, to dotyczyły one wyłącznie sustrysckiej pa- 
lityki wewnętrznej. Jeżeli przy wyborze przyja- 
ciół siła 1 potęga przyjaciół mają być decydnją- 
cym czynnikiem, to nalaży podnieść, że Anglia 
przez zręczną politykę króla Edwarda utkała mi- 
Sterną sieć i że ona właśnie bardziej poma- 
gs pokojowej idel, jak trój- i dwuprzy- 
mierze. Mowea wierzy w pokojowe zamiary An- 
gli. Nalucalnie Anglia występuje przaciw hege- 
monii i przeweduictwu Niemiec w polityce świa- 
towej. Jeżeli jeduakże Niemcy w uprawnionej afe- 
rze interesów pozostaną, niema powodu do żadnych 
zawikłań. Mimo więc, że o niebezpieczeństwie woj- 
ny nie może być mowy, to przecież to powinno 
służyć Niemcom za ostrzeżenie. Mimo, że to pań- 
stwo jest bardzo silue 1 bardzo potężne, niechaj 
ze swym sojasznikiem nie urządza żadnych prób 
siły. 

W parlamencie niemieckim kilkakrotnie powie- 
dziano. że Austrya jest jedynym sojusznikiem Nia- 


miec i austryatką armię wychwalano; należałoby 
więc tego sojusznika w inny sposób traktować, 
jak się to dzieje. Mowea z wdzięcznością wapo- 
mina o dowodach gympatyi, jakie idea polska w 
ciężkich czasach lat trzydziestych, czterdziestych 
1 sześćdziesiątych znalazła w Niemczech, jak ró- 
wnież o wniosku przyjętym w niemieckim Sejmie 
Rzeszy w roku 1886, postawionym przez Wind- 
horsta przeciw wydalania Polaków. Także i obe- 
eny Sejm Rzeszy oświadczył się za dysknayą nad 
interpelacyą w kwestyl kolonieacyjsej i wiela Niem- 
tów zarówno w parlamencie jak 1 w pruskim sej- 
mie broniło słusznej sprawy polskiej. Jeżeli del 
Pacher przedłożenie wywłaszczające osuacza jako 
walkę, to należy powiedzieć, że często prowadził 
naród z narodem walki, ale zawsze muszą one być 
prowadzone środkami prawnymi. Nigdy polity- 
ka rządu nie śmie się zwracać przeciw własnym 
poddanym, ponieważ rząd ma obowiązek wykony- 
wać objektywnie sprawiedliwość. 

Historyt pozostawia mowes rozstrzygnięcie, czy 
polityka gwałtów wohec Polaków ma być petę- 
pioną. Historya świata wystawi też świadectwo, 
że tam, gdzie nasza religia, narodowość ł język 
były szauowane, myśmy także ofiarnie temu pasi- 
stwa służyli. Ten dowód wdzięczności wobec Au 
stryi i dziś składamy, jeżeli mlimo, że nam ze 
względn na prądy w Ghlieyl, bardzo to trędno 
przychodzi, głosujemy za budżetem ministerstwa 
spraw zagranicznych 

Po końcowym wywodsie sprawozdawcy, budżet 
ministerstwa przyjęta. 


„Za polską krew!* 

Pod tym tytułem pisze bawarski „Vaterland“: 
„Było to pod Djon d. 23-go 1871-ga ruku. 
Puik 21-szy szturmował silnie ubsadzoną przez 
Francuzów wieś St. Martin. Du pomocy dodano 
mu dragi batalion 61-go pułko, składający się 
£ Polaków. Morderczym ogniem ziouęli Francozi 

szturmujące kolumny, które coraz to nowe po- 
siiki otrzymywały. Na nie jednek nie zdała się 
sealona odwaga polskich żołnierzy, wszyscy pola- 
gli i trupami swem! pokryli sztandar bataliono, 

Henryk Schoen w świeżo wydanej książce „z 
papierów porucznika”, w której sławi dzłelną po- 
stawę i bohaterską odwagę żołnierzy polskich, na- 
zywając ich zawsze „die Uuraven Polen“, tak pi- 
sze dalej o bitwie pod Dijon: „Zatrąbiono sygnał 
do ebieranla się — ze lzami wściekłości w oczach 
otocegli pozostali przy życiu waleezni Polacy, jak 
jeden mąż, dowódeę pułku i błagali, aby ich wy- 
słał przeciw nieprzyjacielowi, iżby sztandar swój 
ndszukać mogli. Pułkownik wysłał silny oddział, 
ale nad renem wrócił z niego tylko jeden ciężko 
ranny, zataczając się bes sztandaru, reszta po- 
legła! 

Następnego rana znaleźli ludzie Garihaldiego 
poszarpany kulami Eztandar pod kupą trupów, 
przesiąkły krwią (polską), który Garibaldi w przy- 
stępie rpcerskości polecił oddać Niemeom, patzem 
nieprzyjaciel ustąpił. 

Wkrótce potam dał cesarz Wilhelm I-szy wa- 
lecznym Połakom wśród zanewniek o wdzięczno- 
ści i uznaniu swem nowy sztandar, który w Bel- 
forcie batalionowi uroczyście oddany został..." 

Do opisa powyższego dodaje „Des Bayerische 
Vaterland“ następujące uwagi: 

„Oto zajście, będące tylko ilustracyą wzoro- 
wej waleczności, którą się wszystkie polskie puł- 
ki odenaczały. Dzieje wojenze pełne są pochwał 
dla wybitnej odwagi żołnierzy polskich, których 
krew strumieniami się polala za Prusy i Niemcy. 
A podsięką za ta mają być ustawy wyjątkowe, 
lud polski ma być obrany z praw i wypędzony 
z kraju rodzimego. Czyż taka bezprzykładna nie- 
sprawiedliwość i straszna niewdzięczność nia 
woła formalnie o pomstę do nieba ?* 


Skarby w śmietnikach. 


Od lat trzynastu profesor uniwereytetn Oxfordzkie- 
go, p. Bernard Grenfell, prowadzi szereg nwieńczonych 
powodzeniem poszukiwań naukowych w Egipcie. Pan 
Grenfell jest hellenistą i zbiera tylko papirnsy greckie 
z epoki, gdy inteligencya egipska zgreczyła się zu- 
pełnie, 

Kopalnią rękopisów, zbierarych przez p. Grenfella, 
są... śmietniki miejakie. Zə Śmietnikików tych 
zaś najbogatazemi okazały się znajdujące sią w Okay- 
rynches, mieście, położonem o 200 kilometrów na po- 
łudnie od Kairu. Gdy je rozkopano, okszało się, że 
obok drobnych przedmiotów znalazły się wyrzucona 
miegdyć ułamki zwojów papyrusowych z II. i III. wie- 
ku po Chrystusie i te dały nam poznać nieznane dotąd 
utwory greckich autorów. Tym sposobem otrzymaliśmy 
ułamki Homera, pozwalające sprostować tekst w nie- 
jednem miejscu i dowiedziana się o latnieniu i utworach 
poetów greckich, o których dotąd nie miano wiadomo- 
ści, Wyszły na jaw nowe poezye Pindara, peany I ody 
na cześć Teb, Dełów, Abdery: poezye Safony, Bachili- 
desa, Karchidnsn, posty-filozofa z TV. wieku, pisma Pla- 


tona i obszerny ułamek tragedyi Enripidesa „Hypuypi- 
le“, znanej dotąd z kilkunaatn wierszy. Z prozy odkryto 
wyjątki historyków po części już znanych, ćwiczenia 
retorów i wreszcie dwadzieścia stronie históryi, opian- 
jącej wyprawę Agezylansa do Azyi w latach 396 do 
95 przed Chrystusem. Romana grecki znalazł się ró- 
wnież w ułamkach w śmietnikach dzisiejszej osady a- 
rabskiej: i tak up. Charyton, nważnny dotąd za an- 
tora nowszej doby, ma obecnie miejsce pomiędzy naj- 
starszymi pisarzami. 

Niemniej zajmujące sg odkrycia z dziadziny życia 
codziennego i administracyjnego. Np. znalazł się kon- 
trakt, mocą którego urzędnik państwowy wysyła na 
nankę syna swego do profesora atenografii, znanej już 
wtedy i to w kilkn systemach, Mamy kalendarze, ma- 
my wykazy pocztowe z czasów Ptolomensza Filadelfa, 
kiedy istniały komnnikacye na wzór nowoczesnych 
„W d. 18 o godzinie pierwszej Tenchrestos oddał Di- 
niasowi trzy zwoje z górnego Egiptu, tj. dwa dla króla 
Ptolomeusza i jeden dla zarządcy Apoloninszu, a Dinias 
oddał je Hippalitowi..." 

Pewien młodzieniee piętnastoletni pisze do awago 
ojca, prosząc, aby go zawiózł do AJeksandryi i grozi, 
że w przeciwnym razie nie będzie jadł, ani nie bądzie 
się uczył, Obywztel, podejrzany o należenia do wy- 
znawców chrześcijaństwa, każe wystawić sobie áwla- 
dactwo, ża w włańciwym czasia złożył ofiarą bóstwn 
npieknficzemu -casarza. Jest także zaproszenia na obiad, 
„Herais zapranza przyjaciela na obiad ślubny właunych 
dzieci”. 

P. Grenfell bawił czternaście razy w Egipcia i wy» 
dał trzynaście tomów swoich poszukiwań. Obecnie ndal 
się zuów do Egiptu na dalaze poszukiwania, 


Po zamachu w Portugalii, 


(Królowe — matki boleściwe, — W pałacu Aju- 

du. — Naga prawdą. — Dwaj konający. — Nie- 

doszłe rady. — Fatalista. — Sceny rozpaczy w 

pałacu królewskim. — Wierni słudzy, — Nocny 

pochód żułobny. — Stare szłandary. Salwy ża- 

tobne, — Nuncyusz i prymas. — Homagium ¥wia- 
towe. — Berhep. — Goście żałobnij. 


Z Lizbony piszą: 

W nientulonym, nieukojonym żalu i bolu są 
pogrążone obie królowe: matka i babka, Marya- 
Pia, żona i matka, Amalia. Pierwsza przebywała 
w swym pałacu d'Ajuda, wzniesionym na wyso- 
kim pagórku, w odległości pół godziny drogi od 
centrum miasta. O zmroku zatelefonował do Ma- 
ryi-Pii oficer ordynansowy, donosząt, że syn jej, 
Carlos jest poważnie rannym. Królowa zdrętwia- 
da. Choć była nieco cierpiącą, baz płaszcza, baz 
kapelusza rzuciła się ku wyjścin i pospieszyła 
automobilem do arsenałn. Wiedziała, że kró! jest 
rannym, A za przybyciem do arsenału, ujrzała go 
bez życia, rozciągniętego na materacach. Wydała 
okrzyk, rozdzierający serce i padła w ramiona 
synowej, powtarzając: „Ah, man pauvre fila!“ 
Amalia, tongea we łzach, rzekła: „Et le mien?“ 

Marya-Pia nie wiedziała jeszeza nie o zamor- 
dowaniu jej ukochanego wnuka, więc zapytała: 
„La qael?! Odpowiedzi nie było. Nia podobna o- 
pisać czarnej rozpaczy obu matek... I Amalia nia 
wiedziała z żalu, że utraciła równoteeśnie męża 
1 syna. Gdy jechano da arsenału, królowa pod- 
treymywała głowę małżonka, który wydawał o- 
statnie tchnienia. Dopiero za przybyciem na miej- 
sce dowiedziała się, że i jej syn pierworndny ko- 
na. Na widok ciepłych jeszcze zwłok króla i na- 
stępey tronn i beegranieznej rozpaczy królowej, 
wszyscy obecni w arsenale nie mogli się po- 
wstrzymać od łez. 

Marya Pia jest bardzo popularną w Lizbonie. 
Powiedziała ona, że gdyby mogła była snachodzić 
się w towarzystwie dzieci, królobójzy nie mieliby 
odwagl popełnić tego czynu nieludzkiego. Gdy 
wylądowano w przystani, Amalia, zapewne wle- 
dziona przeczuciem, domagała się, aby podniesio- 
no dach skórzany u powozu. Carlos powiedział, 
że nie obawia się niczego, a losu, który ma go 
kiedykolwiek spotkać, nie zdołe uniknąć, 

Zwłoki, okryte sztandarami narodowymi przy- 
niestono do pałacu. Czuwali przy nich ministro- 
wie państw najściślej związanych z Portugalią: 
włoski, francuski i engielski. O północy weszła 
do komnaty żałobnej rodzina królewska. Królowe, 
książe Manuel i ks. Oporto uklękli n zwłok i 
modlili się długo. Potem królowe odsłoniły cha- 
rągwie i poczęły całować ukochanych zmarłych, 
Amalla przytem zemdlała. Treeba było niemałego 
wysiłku re strony obecnych, aby nieszezęśliwa 
kobiety skłonić da wyjścia 1 udania się ne spo- 
tzynek. Nikt atoll z rodziny królewskiej i dwo- 
rzan nie spał owej nocy, 

Wzruszającym był widok wiernego sługi ro- 
dziny królewskiej 90-letniego generała Luiga Fol- 
que, który dobrowolnie czuwał u zwłok przez dwie 
godziny, w pozycji, przepisanej ceremoniałem, Sta- 
rzec płakał jak dziecko. lany sługa, dawny podo- 
ficer przy jachcla królewskim, na widok zwłok ga- 
lał się łzami i trudno go było wyprowadzić z ko- 
mnaty żałobnej, 


a _ męskiego, damskiego i dla dzieci 


na czas oznaczony, z wszelką dokładnością, ręcząc za ich trwa- 
łość ìà po ezmnch możliwie R --wpÓlEŃ 


« Swój bogata zaopatrzony skład obuwia wykonanego z najwię- 


| tap dzy © kszą elegancyą, według najnowszych fasonów. — Przyjmuja 
| GLI n Obuwia pa zj wej : zamówienia na obuwie wszelkiego rodzaju i wykonuje takowe 
c 

; przy ulicy ZWIERZYNIEGKIEJ L. 4 (obok drukarni Anczyca) * 


Polecając się łaskawym wzgledom Szanownej P. T. Publiczności, kreślę się za firmę WALENTW KORTA. 


REIM i SP. utrzymują na składzie i polecają jako najlepszą pastę do ód 
„KARSI“ cse pidniczia pastę wyrobu Juliana Zacharskiego mag. farm, 


i właściciela droguceryi w Krakowie, ulica Dietla L. 48. 
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Do kaplicy pałacowej przeniesiono zwłoki no- 
eng porą. Na czela pochodu kroczył kapelan na- 
dworny; za trumną szli: infant Alfons, ks. Opor- 
to i gen. Capello. Halabardziści i gwardziści pa- 
łacowi tworeyli szpalery, oddając dostojnym zmar- 
iym należne honory. Nad trumnami była zawie- 
szona korona królewska, a z czarnego stropu i 
g rogów kaplicy zwisały stare, wystrzępione sztan- 
dary narodowe. Podczas pochodu kapelan odma- 
wiał głośno modlitwy. Gdy złożono trumny na 
marach, dały się słyszeć od strony Tagu powol- 
ne, uroczysta salwy dział, umieszczonych na okrę- 
tach wojennych. Prócz straży honorowej czuwały 
przy zwłokach gakonuiee różnych konwentów, 
a ks. probos:ezowie odprawiali msze św. przy bo- 
cznych ołtarzach, Mszę uroczystą odprawił nun- 
cyusz apostolski mons. Tantl; drugą taką mszę 
św. odprawił prymas Portugalii. 

Wszystkie dciany kaplicy były pokryte wień- 

tami i krryżamt z kwiatów. Wieńce zagraniczna 
zdobią wstęgi o barwach każdego z państw. Dwa 
wieńce od cesarza austryackiego, wielkich rozmia 
rów, są z róż białych i fiołvów. Obie królowe 
wybrały najpiękniejsze kwiaty ze słynnych ogro- 
dów Olmtry, których krasy ojiewał ułegdyś By- 
ron. Posadeka rasypaną jest różami, kameliami, 
fiołkumi, goździkani, bzem, konwalią 'i hiacpntawi. 
Stanowią oma dywan o 10 em. grubośsi. Niektóre 
wieńce są tak wielkie, że potrzeba było 4 ludzi 
do ich przeniesienia. Dla braku miejsca wiele 
wieńców umieszczono w kościele św. Wincaniego 
de Fora. Kwiaty niezmiernie podrożały, za nie- 
które wieńce płacono po 300 do 500 pesetas. 

Książęta i posłowie nadzwyczajni mieszkają w 
Pałacu Berlep, otoczonym silnym kordonem woj- 
skowym. W ce:sie przyjęcia m syj zagraniczuych 
i dyplomatów prócz Manuela II były obacne też 
i obie lu ólowe. 


Z SALI SĄDOWEJ. 


Q podpalenie. Rozprawa przeciw Franciszkowi No- 
wakówskiemn za Skawiny, oskarżonemu o podpalenie 
domu swego chlehodawey p. Ferdynanda Rosnera w 
Chrzanowie, zakończyła się wczoraj około godziny 6 
wieczorem. Poniaważ przysięgli zatwierdzili pytanie ea 
do winy oskarżonego, trybunał skazał Nowakowskiego 
na 6 łat więzlenia z postem co miesiąc. 


Włamanie do kantoru Eibenschiitza. 

Przed tybunałem przysięgłych pod przew. radcy 
Tirsela toczyła się dziaiaj rozprawa przeciw Janowi Sobolew- 
ukiemu, oskarżonemu o popełnienie kradzieży z wła- 
manlem w kantorze pp. Eihenachiitzów w Krakowie. 

Jan Sobolewski, jeden z głównych sprawców tej 
kradzieży, jest człowiekiem w sile wieku; liczy lat 
45. Wysoki, dobrze zhndowany, o twarzy, pokrytej 
zarostem i prawie znpełoie łysej czaszce, robi wraże- 
nie niesympatyezne. Pochodzi z Warszawy; w osta- 
tnich czasach mieszkał w Nowomińsku. Przybywszy do 
Krakowa na wezwanie Bwcich przyjaciół, przybral na- 
zwisko Waeława Halika, elektrotechnika z Chrzanowa. 
Mówi bardzo poprawnie i bardzo inteligentnie. Jak 
wiadomo, towarzysza jago pa spałnianin kradzieży 
m Eibensekiltzów zdołali umknąć prawdopodobnie do 
Królestwa i do dziś dnia ich nie odsznkano. Za tę 
kradzież odpuwiadał właśnie Sobolewski przed trybu- 
nalam przysięgłych. 

W nory z 28 na 30 psździernika nbiegłego roku, 
z poniedziałku na wtorek, popełniono w kantorze Bra- 
ci Eibenachiitzów znchwałą kradzież z włamaniem. 
Kantor ten znajduja się w Rynku głównym naprzeciw 
pomnika Mickiewieza i mieści się w jednej nhikacyi. 
W tylnej części kantoru jest galeryjka pod sufitem, na 
niej stało biurko, obok zaś przybita była półka z pa- 
pierami. Tuż pod tą galeryjką we framudze ściennej 
mmajduje się duża żelazna kasa ogniotrwała wertheimow- 
ska. Ponad kantorem znajdowało się podówczas pusta 
mieszkanie, obok którego znajdował się magazyn mód, 
w którym w nocy nie było nikogo. Sam fakt kradzie- 
ży i rozbicia kasy opisaliśmy bardzo dokładnie zaraz 
po apełnieniu kradzieży, zresztą, jest to eprawa tak 
znaua, że jej powtarzać nie potrzeba. 

Wedle zestawienia p. Fibenachiitza skradziono mn 
owej nocy z kasy gotówką 5497 kor. 23 bal., w ku- 
ponach 1618 kor., dalej 2230 marek niemieckich, czek 
na 1964 marek, 869 rubli, 16 dukatów, 23 i pół 
napoleondorów, 45 dolarów, złotych monet zagrani- 
cznych, papierów wartościowych, wartości 46,756 kor. 
Razem ogółam skradziona anma wynosiła 68.781 kor. 
38 hal. 

Sprawcy kradzieży zbiegli z Krakowa i dopiero 2 
listopada przychwycono jednego z nieh, właśnie Sobo- 
lewskiego w Katowicach, w chwili, kiedy chciał zmie- 
niać kradzlona pieniądze, Sobolawakiego po aresztowaniu 
odstawiono do sądu w Krakowie, gdzie się w końcu 
przyznał do współudziała w kradzieży, czemn z po- 
czątkn przeczył, wspólnicy jego zaś zbiegli, 

Zeznania Sobolewskiego. 

Po odezytaniu aktu oskarżenia przystąpiono do 
przesłuchania Sobolewskiego, Oskarżony opowiadał swo- 
ja dzieje w sposób bardzo inteligentny, jakkolwiek 
aam twierdził, że nie odebrał żadnego wykwztałcenia, 
że umie tylko ezytać | pisać, Zawodu żadnego nie po- 
siada. Trudnił ZERA MPAA ERIC ANNY E EAE ALCU BL won wzi głównie przemytnictwem, czyli, jak 


sam mówi „handlarką* i na tem robił wcale dobre 
interesa. Zarabiał miesięcznie od 100 do 150 marek 
Przesiedział kilkanaście lat w więzieniu za kradzież i 
inve zbrodnie. W r. 1878 karany był fi miesięcznym 
więzieniem, w 1880 skazany został na półtora rokn 
domn roboczego, w 1882 na 5 miesięcy więzienia, w 
1884 na | rok, w 1887 na 2 i pół roku rot are- 
sztanckieh, w 1890 na 9 miesięcy więzienia, w 1896 
na półtora roku rot areaztanekich, w 1899 ma 3 i pół 
roku rot aresztanckich — razem przesiedział w wig- 
zienin 12 lat i 4 miesiąca. 

Do kradzieży n Kibenschitzów przyznaje się, 
twierdząc, że jest jednak tylko ofiarą losu, który ga 
ad najmłodszych lat prześladuje. Do tej ostatniej kra- 
dzieży został namówiony przez swojego znajomego Mi- 
klaszewskiego, który mu przedstawiał, że w Krakowie 
mógłby łatwo zarobić grube pieniądze, króreby i jemu 
i żonie i dzieciom zapewniły spokojny i wygodny byt. 
Sobolewski usłuchał namowy i wyjechał razem z Mi- 
klaszewskim i Staczkiem Daszyńskim do Krakowa, 
gdzie się zameldowali jako przybywający z Chrzano- 
wa. Przywieźli ze sobą wszystkie narzędzia do wła- 
mania i zostawili ja u portyera kolejowego w walizie, 
Tymczasem „Stuazek” szuka? terenu działalności i Wy- 
brał kantor Kibenschiitzów. — Było to 21 paździer- 
nika rano, wieczorem zamiar już zrealizowali. 

Okeło godziny 10-tej wieczorem weszli wazyscy 
trzej do owej kamienicy, w której się mieści kantor, Mi- 
klaszewski otworzył wytrychem drzwi do próżnego 
mieszkania nad kantorem, potem je zamknął i tam 
czekali do godziny 11. Dopiero po 11 zabrali się do 
roboty, która trwała blisko do godziny 3 rano. Prze- 
piłowali sufit, dostali się do kantoru, tam zą pomocą 
amerykańskieh świdrów otworzyli kasę Roboto wyko- 
nywali MikJnazewski ze Staszkiem, Sobolewski zaś atal 
na straży, Pa ukończenia operacyi kasy oddali główni 
sprawcy Sobolewskiemu tarbę z wartościowemi papie- 
rami. Żaczekali później na otwarcie bramy i zaraz ra- 
no udali się Oświęcimia, gdzie się pieniądzmi podzie- 
lili. Sobolewski otrzymał około 3.500 koron. Papiery 
wartościowe spalili wszyatkie w piecu. Ponieważ wśród 
skradzionych pianiędzy było dażo pieniędzy prnskieh 
i oboych, więc udali się wszyscy do Mysłowie, aby 
pieniądza powymieniać. W Mysłowicach starali się prze- 
dewazystkiem o wyrobienie przepustek. Następnie ndali 
się da Katowie. Kiedy Sobolewski dla wymlany kilku 
sztuk złota wazedł da kantoru Hirachberga w Katowi- 
each, kantorzysta monety owa rozpoznał i Sobolewskie- 
go oddano w ręce policyi. 

Sobolewski zastrzegł się jednak, że on wspólników 
nia wydał. Wynmienił ich nazwiska, bo je już stwier- 
dziła policya, która sama wpadła na ich trop. Oskar- 
żony zrobił to zastrzeżenie dla tego, ba twierdził, że 
gdyby wspólników wydał, to groziłahy mu za to kara 
śmierel, gdyż wydani wcześniej czy później na nim by 
się zemścili i zamordowaliky go. 

Po przesłuchaniu p. Ebanschiitza i innych świad- 
ków, nastąpiły wywody prokuratora dra Mareckiego 
i świetna obrona adwokata dra Szelaya, poezem a go 
dzinia 12 przysięgli ndali się na naradę 

Ostatecznie Subolewski został skazany na lat 6 cięż- 
kiego więzienia. 


Co słychać w mieście? 


Kalendarzyk na piątek. 

Teatr miejski: „Cbrury*. 

W starym teatrze: Koncert ma dochód py. Ekonomek 
wpół do 8 wiecz 

W Tow. prawniczo-ekonom.: „O zagranicznych kon- 
traktach pracy galic. robotników sezonnwych*, odczyt dra 
Knunanieckiego g. 6 w. 

Uniwersytet ludowy: 
Z. Szymanowski g. A w 

Przedstawienia kinematogr.: Qyrk Edison g. B wiecz. 
Teatr Kineton g. 5, 65, i 8%, w. 

Z teatru miejskiego. Kroioehwila Pilotra Vebera 
„Mąż męczennik* graną była w roku raszłym w War- 
szawie i we Lwowie, zyskując znaczne powodzenie. 
Próby z nowości tej dobiegają do końca, poczem ar- 
tyści przystępują do przygotowania dramatu Ry la: 
„Jeńte* oraz jednoaktowego dramatu p. Płażka „Fire- 
na*, która wchodzą na repertuar. — „Chmary* Ary- 
stofanesa grane będą w tygodniu bieżącym w piątek. 

Ze spraw miejskich, Pod przew. radcy Domań- 
skiego odbyło sig wczoraj posiedzenie sekcyi ekonomi- 
cznej. Sekcya załatwiła szereg spraw, dotyczących re- 
gulacyi mlic i ubezpieczenia miejskiej Kasy Oszczę- 
dności, 

Konkurs na posadę fizyka miejskiego w Kra- 
kawie. Zarząd mlasta ogłasza w inseratach dzienni- 
ków konkurs na powadg fizyka miejskiego w Krakowie 
w VII klasie rangi. Do posady tej przywiązana jest 
płaca roczna 4800 koron, dodatek kwaterowy 1288 
kor., prawa do dwóch pięciolact po 600 kor. i jedno- 
go trzechlecia w kwocie 400 kor. rocznie, tudzież pra- 
wo do anerytury po myśli poatanowień statutu emery- 
talnego dla urzędników gminy miasta Krakowa. Kan- 
dydaci, ubiegający się o tę posadę, winni się wykazać 
świadectwem ze złożonego egzaminu fzykackiego, wie- 
kiem, nieprzekraczającym 40 roku życia i niepnszika- 
wanem życiem. Podania wnosić należy do prezydyum 
magistrato miasta Krakowa do 25-go lutego 1908 r. 
włącznie. 


„wiat niewidzialny“, wykł. dr 


prezydenta miasta dra Lea posiedzenie nakcyi szkolnej. 
Sekcya uchwaliła przedstawić Radzie miejskiej wnioski 
w sprawie przekształcenia trzechklasowych szkół wy- 
działowych żeńskich, a mianowicie szkoły im. Konar- 
skiego i szkoły im. Zbigniewa Oleśnickiego na 5-kla- 
sowe. Następnie uchwalono odnieść sig do Rady szkol- 
nej okręgowej w sprawie organizacyi wycieczek mło- 
dzieży krakowskich szkół ludowych w okolice Kra- 
kowa. 

Rastauracya kościoła św. Piotra, prowadzona 
pod kierunkiem architekta p. Z. Hendla, postępuje cią- 
gle naprzód. Odreataurowano już dolną ezęść fasady 
głównej, ukończono restanracyę głównej kopuły kościo- 
ła, wykonano kompletne rusztowanie części prezbite- 
ryalnej koło wielkiego ołtarza dla wykonania planu i 
kosztorysa reatanracyi sklepień i wielkiego ołtarza. 
Fuadusze na restauracyę gromadzi komitet parafialny, 
na którego ezele atoj radca ces. Henryk Schwarz. We- 
dług zestawień przewodniczącego komitetu dochody va 
cele restanracyi były następujące: snbwencya państwo- 
wa za rok 1906 i 1907 kor. 6000, sejmowa 4000 
kor., Kasy oszczędności miasta Krakowa 3000 kor, 
Rady miasta Krakowa 3000 kor, ze skarbon i puszek 
158'09 kor., z innych 399-97 kor., remanent kasowy 
z r. 1906 779-38 k, Razem 16.877 kor, 44 hal. Na 
roboty wydana 15.644 kor. 23 hal. Pozostaje na dal- 
sze 633 kor. 21 hal. 

Tournee artystyczne ze „Szkołą“ Z. Kaweckie- 
go po Galicyi rozpocznie się w następującym porząd- 
ku: Tarnów 16 bm., Rzeszów 17 bm., Jarosław 18 
bm., Przemyś! 19 bm., Drohobycz 22 bm., Sambor 23 
bm., Stanisławów 24 bm., Kołomyja 26 bm. itd. 

Kierownik tego teatra p. Kalinowski, pragnąc, sby 
przedztawienia „Szkoły* wypadły pod względem arty- 
atycznym jak najlepiej, odhywa jnż od 1 latego próby 
ze swojem towarzystwem, złożonem z 28 osób. 

Największem ataraniem p. Kalinowskiego jest, aby 
na każdem przedstawienia „Szkoły“ panowała w rze: 
czywistości ta atmosfera szkolna, któraby cofngła sło- 
chączy myślą w dawniejsze chłopięce lata, jakia każdy 
z nas najmilej wspomina, aby bawiąca na przedsta- 
wieniu młodzież szkolna odczuła potrzebę Bolidaryzo- 
wania się wzajemnego duchem i pracą z przełożonymi 
i nfała w jiel szczere dla siebie chęci, a nie uważała 
za awych wrogów i prześladowców — raczej za opie- 
kunów i przyjaciół, którzy całe życie awoje poświęca- 
jg żmudnej pracy pedagogicznej dla dobra tejże mło- 
dzieży. 

Komitat dla sprawy zamykania szynków w nie- 
dziele i święta, wobec znacznych kosztów, jakie spo- 
wodowało nrządzenie wiecu dnia 2 bm. (ze składek 
zebrano 107 koron, wydano na urządzenie wiecu i druk 
petycyj 207 koron, wobec czego deficyt wynosi 100 
koron) — postanowił drugiego wiecu nia urządzać. 

Z Resursy urzędniczej. Zapowiedziana na naj- 
bliżzą sobotę tj. dnia 15 bm. zabawa taneczna zapa- 
wiada się doskonala. — Wydano już znaczną ilość 
zaproszeń. — Początek zabawy o godzinie 9-taj wie- 
czór. 

Bal rahczański, który się wczoraj odbył w 1a- 
lach Starego Teatra, był najwspaniałszym balem tego- 
rocznego karnawału. Zgromadził on w przepięknych 
salach Starego Testrn całą śmietankę towarzyską Kra- 
kowa. Przed rozpoczęciem tanów hyło na sali przeszła 
700 osób; galerye były przepełnione. Przy dźwiękach 
orkiestry 14 p. p. rozpoczęto tany polonezem, w któ- 
Yymw pierwszej parze szedł prof. Jakubowski z ka. 
Iubomirską, następnie del. Federowlcz z p. Mañ- 
kowską, poczem postępowali: przez. dr Leo z p. Fe- 
derewiczową, generał Steinsherg z p. Chylińską, gene- 
rał Brozek z p. Sokełowską, wieeprez. Szarski z. p. 
Szlachtowską, p. Szlachtowski 2 p. Kostanecką, p. Pa- 
szkowski z p. hr. Mycielską, p. Tomkowicz z p. Axen- 
towiczową, hr. J. Mycielski z p. Reissową, prof. Ka- 
stanecki z p. Zollową, ks. Lubomirski z p. Rasnerową, 
p. Murdzyński z p. Borzęcką, p. Federowiez z p. Hen- 
dłową, p. Mańkowski z hr. Wodzicką, dyr. Flatan z 
p. Hezikową i t. d. około 150 par. Aranżowali pp. 
Dawidowski | Janczewski. Ochocza zabawa przeciągnę- 
ła się do białego rana. Tańce prowadzili pp. Dawi- 
dowski i Janczewi 

Grupa krakowska Pol. Związku Zawodowego 
chrześć. robotników urządza przedstawienie amatorskie 
w niedzielę dnia 16 b. m. w „Domu Robotniczym* 
przy ul. św. Tomasza l. 37, Amatarowie odegrają 
w 4.ech aktach ze śpiawami i tańcami, p. t. „Czar- 
towska Ława*. Ceny miejsc dla ezłonków: I miejsce 
80 hal, II młejsea 60 hal., parter 30 hal., galerya 
20 hal. Dla nieczłonków I miejsca | kor., II miejsce 
70 hal., parter 40 hal., galerya 30 hal. Początek 
o godzinie 7 wieczorem. Po przedstawieniu zabawa ta- 
nóczaa 

Przeniesienie. Namiestnik przeniósł asystenta sa- 
nitarnego dra Adama Łobaczewskiego z Podgórza do 
Gorlic. 

Pogotowie ratunkowe w Krakowie było w mie- 
siącn styczniu wzywana 354 razy, z tega w dzień 242, 
w mocy 112 razy. Udzieliło pomocy 242 mężczyznom, 
106 kobietom i 6 dzieciom. Fałszywych alarmów było 8. 
Od założenia Towarzystwa interweniowała Pogotowie 
ogółem 45.955 razy. 

Śmierć pod kołami paciągu. We śradę popału- 
dnin znaleziono na torze kolejowym w Płaszowie zwło 
ki mężczyzny mogącego mieć lat około 80. Przybyły 


Sprawy szkolna. Wczoraj odhyło się pod przew. | na miejsce wypadku aj. pol. Deresz, rozjoznał w nia- 


WACHLARZE 


boszezyku znanego złodzieja w osobie Jana Ściężora, 
który należał do szajki, jaka od dłaższego ezam gra- 
sująe na torze kolejowym w Płaczowie, kradła węgla 
z wagonów pociągn, będącego w ruchu. Prawdopodo- 
bnie i tym razem Ściężor przy takiej złodziejskiej a- 
peracyi muwiał apaść z wagonu, dostał się pad koła, 
które przeszły przez brzuch | spowodowały Ńmierć na- 
tychmiastową. Zmarły pozostawił żonę i kilkoro 
dzieci. 

Z Bochni. W nrze 32 „Nowin“ zamieściliśmy wesołą 
w żartobliwym tonie utrzymauą korespondencyę z Bochni, 
opisującą bal orkiestry salinarnej. Jak wspomnieliśmy, 
była to korespondencya żartobliwa, która nlkogo nia 
powinna była obrazić, — Działaj otrzymaliśmy od ko- 
mitetn, urządzającego ów bal, nautępujący list, który 
umieszczamy celem dania satysfakcył tym, którzy po- 
przednią korespondencyą nezuli się może dotknięci : 

„Dnia 1 latego nrządzili członkowie e. k. orkie- 
stry salinarnej w Bechni w sali Sokoła zabawę tane- 
czną, która udała aig świetnie, Ktoś, nieproszony 3a- 
pewne, undesłał Szanawnej Redakcyi sprawozdania, w 
którem popisał o zabawie różne rzeczy. Jeżeli mn sig 
coś ma zabawie nie podobało, to nie powinien był 
przychodzić, ba i tak nie dostał zaproszenia; powinien 
być zadowolony, żeśmy go na zabawę wpuścili. Jeżeli 
jadna panna, jak twierdził, poszła do damn z podhi- 
tem oczkiem, to Jest ta winą jednego z tych panów, któ- 
rzy się chwalili, że w takich zabawach gustnją. La- 
piej by było, żeby ci panowie zmienili eposób myśle- 
nia. Korespondent ów wspomniał o uiespodziankach, 
które się może w ciągu roku okażą — jeżeli się sam 
do winy poczuwa, ta raczej powinien n tam milczeć, 
Co zaś dotyczy aranżera (p. J. Śl) to korespondent 
sam twierdzi, Że aranżer zapowiadał figury maknrowe, 
a jemo się zdawało, że Kudka coś dla niego ma. Jest 
to aranżer doskonale znany i umlejący aranżować. — 
Prawdą jast, że były członek orkierstry (J. K.), który 
z łona orkiestry przed 2 miesiącami zowtał wydalony 
i to po raz dragi, został wyrzucony z zabawy. A po- 
nieważ to jest dobry znajomy owego korespondenta, 
więc może cała korespondencya była zemstą za przy- 
jaciela. Jeżeli zaś pan korespondent zazdrości? nam, 
że nam się zabawa świetnia udała, to my jemu josz- 
cze czwartą zabawę na ten sara cel urządzimy i bę- 
dziemy mieli pełną salę Pan korespondent maže na 
nią wcale mie przyjść i z zazdrości dać mobie oczy 


wydzióbaćć, Członkowie c. k. orkiestry salinarnej 
w Bochni. 
Zmarli. Dnia 10 bm. zmarł w Krakowia w 48 r. życia 


kontrolor pocztowy Józef Grzegorz Chlebowski. Pogrzeb 
zmarłego odbył się wczoraj popołudniu przy bardzo licznym 
udziale urzędników pocztowych zarówno z Krakowa jak 
z kraju. Zmarły cieszył się dla swych zalet serca i chara- 
steru wielką sympatyą kolegów. Śp. Chlebowski jest awto- 
rem pierwszego „Podręcznika pocztowego”, wydanego w ję- 
zyka polskim, Nad grobem przemówił imieniem kolegów 
oficyał p. Ekert, 


Eozamina dojrzałości. 


Z Wiednia donoszą: W najbliższych dniach, 
a w każdym razie przed świętami Wielkanoenemi, 
ministerstwo oświaty wyda rozporządzenia do dy- 
rektorów szkół średnich za pośrednictwem Rad 
szkolnych krajowych w sprawie ułatwień prey pi- 
gemnuej maturze. Ułatwienia te wejdą w życia już 
w bieżącym roku szkolnym. Polegać ona będą na 
tem, e nczeń wypracować ma tylka tłomaczenia 
z języka łacińskiego i greckiego na język ojczy- 
sty i ze stylistycznega wypracowania w języku 
ojtzystym. Przy ostatniem z nich abituryent bę- 
dzie mógł sobie wybrać jeden z trzech tematów 
z historyj, nauk przyrodniczych lub z temato a- 
gólnego. 


Telegramy „Nowin“. 


Ruch kolejowy. 

Lwów. Z dniem dzisiejszym przywrócona roch 
pociągów osobowych pomiędzy Lwowem a Złoczo- 
wem pociągiem pospiesznym Nr. 3. Ze Złoczówa 
wyjdzie dzisaj do Lwowa pociąg osobowy Nr. 18. 
Z dniem jutrzejszym korsować będą między Lwo- 
wem a Złoszowem wszystkie pociągi osobowe. 

Zbrojny napad na pocztę. 

Warszawa Między Lublinem a Janowem na- 
padli rabnsie na wóz pocztowy, zabili pocztyllona 
i pięciu żołnierzy towarzyszących posacie, zań 
dwóch żołnierzy zranill. Zdołali oni zrabować 
10.000 rba. 1 neiekli. 


laka będzie pogoda w piątek ? 


Prognoza wiedeńskiej stacyi metersalogicznaj 
Galicya zachodnia: Przeważnia pogodnie, mt 
scami mgła poranna, chłodno, pogoda równomier- 
nia się utrzymująca. 


Zakład wodoleczniczy i Sanatoryum 
Dra KUPCZYKA "zi." 


208 rew. | ma miejsce wypadku aj. pol. Deresz, rozsoznał w nie- | sos Kraków, ul. Szujskiego 11. ul. Szujskiego 11. 


strusie i gazowe, RUE strusie i gazowe, rękawiczki balowe, wstążki, balowe, wstążki, 
paski, pończochy, grzebyki i szpilki ozdobne, kolie, 
agrafki, perfumy, pudry i t. d. 


poleca w wielkim wyborze i po niskich cenach 


C. SZCZURAKOWSKI 


Kraków, Grodzka 2. 


NAKŁADKEM > M A ak 
st.-kamieniarski 
KSIĘGARNI KATOLICKIEJ + argat kamanla Znakomity PIERWSZORZĘDNY m 
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KRAKOWIE PREPARAT 42 et. 3; Ya kg. 188 
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wydanie slynn=go dajoh O. G pótojmnie tie wykona Stanlstawa Markiewloza . 
i O- ra MEET! | raków — maly Rynek A. Szafrańskiego 


przewodnik 


ma drodze życia duchownego. 


Przeklud 
Cena egu 


« oryginalu franenskiega 
w oprowią z płótna 
1K 


Marmola dg? 


Czekolada’ królewska 


wykorowa wyrób własny 


ADAM. PIASECKI 
Kraków, ul. Dluga 0. 


ulica Florynńska 2. Hotel 
Drezdeński. 


6a 


0090009 00000001 


3 Poselska 15: 


G 0 dali i codziennie świeża | 


najtańsze ogłoszenie kosztuje 50 hal. 
przesyłać można w markach pocztowych. 


ew Imkani 


$ Pączki po 6 h,’ 


poleca 
Fabryka wńrów | herbatników 
elast | tortów, prowsdsówa pu al 
osobistym 


R. PIEGZAAKI, w KRAKOWIE, MECIE 


f Seszacyjna nowość! 


poszukuje posady lub chce kogo zatrudnić, kupić 
coś lub sprzedać, albo wydzierżawić, powinien 
p ogłosić to w drobnych ogłoszeniach „Nowin“. Jedno 
słowo kosztnje 4 h., pierwsze liczy się potrójnie; 
Należytość 


Orkiestra w kieszeni! 


Kiiks takloħ inatrumeniów jest w stanie utworzyć 


ul. Mikołajska 1. 16, (sklep). 
Mieszkanie I. 11. Telefon 51. 


Dia niezameżnych daleka Idące nstępetwa. 


Rządowo 


Fabryka wód mieraopoh szaeznyoh I speyalnyeh znicz 


uprawninna 
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prawdziwe angielskie CEYLONY 
barawe i palone uparniom saj 
nowszego systemu 


poleca bandel pod firmą 


WOJCIECH 


ULSZÓWSKI 


brutto franko do kaźdej stac: o~ 
woj wytyła za zalicaką 
Parowa Fabryka cukrów 
Brandstadtera we Lwowie. 
W Ameryce, Anglii i lanyah krujach 
kuiturainynh marmolada jaka stosun= 
kowo bardzo tania, « pezytem nad 
swyczaj sdzowa i poływna, do obleba 
mych potraw bywa używaną 


W KRAKOWIE Qu parle francais. Englah spoken. awiet ZZ dia ma zebrania it p. 
zdj wszelkiemi przyborami: 
Maly Rynek, róg ulicy ( yt | i aa 
Szpitalnej. 3%; Z (M a i è i a5 (44 (44 DZE Ea Ś 260 w 450 j 
ikú zasopism d Rz 800 = 
paame p Kraków, Pi. WW. Świętych 10 W u SE, | mm 3  1b— 


ORUBNE DBŁOSZENIA 
pa + kalarzy oć wyraza 


minimum BO halorzy, 


Poszukiwane. j A p PA. ||7 Pcająa deia R Iz u sd strony poma. Miokiewioza. 
otwarta © ya at wa waz ob niemi jogo 
zouakuje do pakyki da Miaj wieczór Europy, lak: w Lendynie, Paryżu, DY, herby I naplsy wykonuje szybko i dokładnie. 
Uczyła Towazjnowatwiy ||| 195 Wete 20 kal. Barinis, Wiednie, Manaoti Złęconia 1 prowincyl odwrotas pocztą. 


Karol Orlecki, Kraków, Garbarska 


216 


pomiocników 


handlowych młodych, z działa ko- 
rzennego, oraz; 

Kasyera, zawodowego, inżyniera 

budowniczego, tudzież cuklernika 


zegórzkach przy 


ul. Mikołajska 6, I p. 
Przeszło 150 pism 


uh, francuskich, angi 
mjockisà, rosyjakieś 


ABONAMENT. 


Obiady domowe 


smaczne i zdrowe, na świeżem mażia 
wydawane ag na miasto także | na 
miejscu ad godz. 144,—2 po cenia 
od 60 h. da 1 Kor. 40 h. i składa- 


poszukuje „Informator”, Kraków ul. jące się z 2, 81 4 dań. 108 Wspaziała zaba- K E d 5 
idlna. 2. 8 Grodzka B. xa dia młodych otaniała (aj niejszych da 
Wiślna. 2. Grodzka parter. rodzka Trayek ma p i sa fi sij ZAWSZA A 


oras wsnalkie inna wędliny 


jes nauki. łzę sa 
à [pionii Jub = IR 


rów mazysznych w Brox 
polski cennik, zawierający pi 
Szianla disna I opłatnie. 


sprzedaje aklep od 20 lat istniejący 
przy ulicy Sławkowskiej L. 3 
(Hotel Saski) 
pochodząca z fabryki 208 


W. $ataleckiego 


jak lat pormi po znacznie 
zniżonych cenach i poleca się ła- 
skawym waględom PT. Publicamości ! 


No ni 


640. (w Usechach). 


Sg] PALARNIA KAWY 


owwurzył 
Pracownię obuwia 


wytwornego męskiego i damakiego 
epazych mataryałów. 


BODO Genewie, i 
nabył potrzebnej. ratyny, 
eman bedsje m EA 
roby, gdyż zadowolał naiwybredniej- 
sze wymagania Szar. Publiczności, 
której łaskawym waględom się poleca 
21 A. Łukasiewicz 

Kraków, Plac WW. Świętych L. 10. 


IERICHO-PUZON. 


mana re swej dobroci i smaku 


dain nadesłaniem = (w 


tecania c. k, dostawoa 
poz KONRAD Dem wynylkowy towa: 
Bogato ilustrowany 
wasło 8000 rysunków, wysyła fabryka m 


Kietbasa wiejska czysto wieprzowa 


am lecznicze EN 
= przepisu pref. Jawarski 


Sprzedaż oząstkowa w aptekach i drognerynch. ki na żądanie Fanan. 


Drukarnie domowe z kauczuku, 


Każdy mużo natyukmiost irnkować karty wizytowa, adroty, 


w elaganckiej kasotce metal. wraz m rąeaką do układania trecio- 
nek, podasaką farby nlewysyuhującej 1 nsonypenykami poleca: 


Zakład rytawniczy oraz fabryka wozalkiega rodzaju pleczęci 


Stanisława Niemczyka w; Sekennica 1 10 


od najskrom- 


Do sprzedania, ; j nod kóz? tnisjszych po 
mewa) LUDU SAFE] MICHAŁA NODZEŃSKIEGO emi 
rowych powieści miran do. prze. w Krakowie, ap Kraków, Floryańska 40. 

Azuia. > ulica Floryańska L. 18 mialem *ywołuje poleca 15 
3 Muoni; w  Adnninistracyi w kolósxiać vikna tudzkiego Ly —— 
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nNuwin“ 2X0 przy ul. św. Tomasza, tuż przy placu Szozepańskimi 

m Mm — EE! Filia: ulica Kopernika i. 6. — Telefon Nr. 331. 


Folwark do sprzedania w prze- 
myskiem, 120 morgów 
dobrej gialy (czarnoziem) e budyn- 
kami gospodatozymi, nad gości pam 
nadający się bardzo do parcalaoyi. 
Uprusza mię zgłaszać listownie pod 
litery $. D. Kraków ul. Studencka 
IN I p. EP] 


RE nA Masła kuchenna i deserowe 


Oryginsine wina stołowa węgierskie 
i austrynckie. Piwa_okociraskie, 
DSR i portary. Bufet obfieia 

zaopatrzony w ciepłe i zimne prea- 
kąski. — Dzienniki polskie i zagra- 


Smalec na pączki 


Marmolada morelowa 


i owocowa 


TŁUSZCZ KOKOSOWY 


Oddzielne amhniatorynm dla 
mniej samaśmych osób. 
Aparat przeneśny Roentgena. 
Gimnastyka swmadzka leom. 


Zakład padejmuja się urządzeń pogrze- 
bowych uraz sprowadzania zwłok za 
wazystkich krajów eurapejakloh. a 


zymtał otwarty dn. 19 gradnia 1907 
w Krakowie, 1.4 
Pine api | e 


cenach. 


pw A m 


Wino czerwona 
grzana z korzenia- 
mi na ny” 


Przeciw Jnflnencyi 


= £ wałtą —= 
„SALVESOL* 
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niczne. — Pokoje do zebrań towa- 


zsyskich R 1 b. Teleton Nr. A1 ` A ECH ua owan ja a a aaia a Pikia ści morwowych, 
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prenumurstorow, Deil kiedy jak pes- 
a niana? i nawet w kr 


Kraków, ul. św. Tomacza 18, 


| Kotel Polski 


„Cracovia“ 


Bioro: ul. St Iśl . ATE 
m ez wa E>- kostymmer teatru miejskiego 


Ubrania połowa krakowskie 


1000 antuk tutak „Fram* 8 korony. 10 oygarnie: żak 1 kop, 20 hal. 
Pakiecik waty „Salyesoi” 80 lub 60 h 


" poi ul. Florysnska 42 
my Fiarynńakia) 


Roboty wykonuje się w dniu 


zamówienia. — Przyjmuje się Zakład przem. wyrobów papierowych, ia 


Kraków, ulica Stolarska I. 13, Il-gie piętra. 


okoja diu rastat ib ii kwar- 
ia, kase pe O E a ©. Ura Mi. W. Bołdowski, Kraków, a 


| dzenie w tylu wiedeńskim. — 


da uśdsylań zuleż 
| Ratotą wykonają ludzia fachowi. 


stracyj „Nowi 


Wydawca; Lesy 


m 


